Sprawozdanie z procesu i pikiety poparcia w dniu 

30 czerwca 2010 r. w Warszawie

         Informację o zamiarze zorganizowania pikiety poparcia Jana Kobylańskiego walczącego z Antypolonizmem przekazaliśmy do Urzędu 25 czerwca 2010 r. Na pikietę zaprosiliśmy wielu działaczy organizacji patriotycznych i narodowych, w tym przybyli nowi z województwa olsztyńskiego, którzy na dzień jutrzejszy przygotowują demonstrację przed Ministerstwem Sprawiedliwości i wzięli udział w naszej pikiecie,  jednocześnie zapraszając nas na swoją. Była piękna pogoda i na godzinę 9-00 dwa namioty pikiety i oflagowanie okolicy sadu wyglądało okazale. Z samego rana jako pierwszy gość pojawił się Kazimierz Świtoń z katowickiego, postać historyczna,  pierwszy założyciel Wolnych Związków Zawodowych i znany obrońca Krzyża na Żwirowisku w Oświęcimiu. Zaczęli pojawiać się posłowie i senatorowie zaproszeni przez kpt.  żw.  Z.  Sulatyckiego. Wśród nowych osób przybył z wyrazem poparcia dla Jana Kobylańskiego senator Ryszard Bender znany z tego, że jako szef KRTiR  przydzielił licencje  nadawczą dla Radia Maryja. Wydrukowaliśmy nowe ulotki informacyjne o istocie procesu i 15 wystąpień Jana Kobylańskiego do Sądu  w sprawie  kłamliwych zeznań  oskarżonego Gugały i  świadka Reginy Jurkowskiej 

ROZPRAWA

Rozprawa rozpoczęła się z kilkuminutowym małym opóźnieniem. Był ten sam sędzia Żak, mecenas Andrzej Lew Mirski, pięciu adwokatów oskarżonych w tym dwóch nowych i pojawił się z półgodzinnym opóźnieniem oskarżony  Jarosław Gugała ze swoim adwokatem. Na sali sądowej  było 21 osób publiczności w tym najznaczniejszy senator Ryszard Bender, senator  Waldemar Kraska, poseł Kowalski, kpt. Sulatycki,  Kazimierz Świtoń, redaktor Niekrasz, reżyser Bohdan Poręba,  płk Wasiak  Ludwik, inż. Strzeżek i jeszcze kilku redaktorów innych gazet i mediów oraz kilka patriotycznych osób.  Przy pikiecie zostało 7 osób aby rozdawać ulotki i dr Eugeniusz Sendecki z  Internetowej Telewizji Narodowej. Przyjechał tez zaproszony przeze mnie reżyser Marek Podlecki z Krakowa twórca znanych filmów internetowych tzw. „11 minut¨. Na wstępie  rozprawy przed wpuszczeniem na sale protokolant sądowy zastrzegł, że nie można filmować i nagrywać rozprawy. 

Na wstępie sędzia przeczytał pismo z Ministerstwa Spraw Zagranicznych z dn. 21-06-2010 r., że MSZ nie może do sądu dostarczyć pism z czasów ambasadorowania Gugały w sprawie J. Kobylańskiego, bo ich albo nie ma albo są utajnione oraz potrzebują więcej czasu żeby znaleźć dokumenty. Odpowiedź MSZ nie jest jasna więc Mec Mirski zaproponował, aby dać więcej czasu  urzędowi. Jeżeli nie będzie tych dokumentów to znaczy,że Gugała kłamał.

Sędzia poinformował, że otrzymał informację od oskarżyciela posiłkowego Jana Kobylańskiego, ale nie jest to oryginał więc nie jest to w pełni uprawniony dokument. Z kolei wyszedł wniosek, aby przesłuchać nowych świadków strony oskarżycielskiej. Mec Mirski zaproponował, aby  Zabłockiego i Lubiewskiego przesłuchać w Santiago de Chile Prof. Haducha i inż. Skorynę w Mexico City,  w Polsce kpt Sulatyckiego i prof. R. Nowak. Mecenas Mirski w ciągu 3 dni ma dostarczyć wnioski dowodowe i pytania dla świadków. O stosunek do tych planów przesłuchań sędzia poprosił Gugałę.  Gugała potwierdził i nieomieszkal spytać się, czy głos Leonor Adami jest przez sąd przyjmowany bo jest związana osobiście z Janem Kobylańskim. Sędzia odpowiedział , że bliskość może służyć do prawa odmowy zeznań a zeznania przez sąd mogą być przyjęte.

Następnie sędzia zaczął odtwarzać na monitorze dowody, nr 42 wywiad Moniki Olejnik z Gugałą na temat Jana Kobylańskiego .Dzisiaj widać jak ten wywiad jest stronniczy. Mówi w nim Gugała że Jan kobylański jest antysemitą i żydożercą. Wywiad jest niezwykle stronniczy i paskudny.

Na tym sędzia zakończył rozprawę informując , że następna odbędzie się 27 sierpnia 2010 r. przed Sądem Rejonowym ul. Ogrodowa 51a sala 427 IV piętro.

 J. G. 
